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; LEKCJA 
+ listu św. Pawła do Kolosan, rozdział III, w. 12—17 


Bracia! Przyobleczcie się jako wybrani, we wnę- 
'rzności miłosierdzia, w dobrotliwość, w pokorę, w 
cichość, w cierpliwość; jedni drugich znosząc i od- 
puszczając sobie, jeśli kto ma skargę przeciw komu; 
jako i Pan odpuścił wam, tak i wy. A nad to wszy- 
stko miejcie miłość, która jest ogniwem doskonałości, 
a pokój Chrystusów niech przeważa w sercach wa- 
szych, ku któremu też wezwani jesteście w iednem 
czele; a wdzięczni bądźcie. Słowo Chrystusowe nie- 


chaj mieszka w was obiicie Z wszelką mądrością na-- 


uczając, i sami siebie napominając przez psalmy, pie- 
śni j śpiewania duchowne, w łasce śpiewając w ser- 
cąch waszych Bogu. Wszystko, cokolwiek czynicie w 
słowie, albo w uczynku, wszystko w Imię Pana Je- 
zusą Chrysiusa czyńcie, dziękując Bogu i Ojcu przez 
Jezusa Chrystusa Pana naszego... Amen. 


EWANGELJA 
u św. Mateusza, rozdział XIII, w. 24—30. 


W on czas: Mówił jezus do rzesz tę przypo- 
wieść: Z Królestwem n ebieskiem est podobnie jak 
z człowiekiem, który zasiał dobre ziarno na roli swej. 
Ale gdy ludzie spali, nadszedł nieprzyjacieł jego, na- 
sał kąkolu wśród pszenicy i odszedł. Gdy zaś zboże 
podrosło i ziarnem się ovsypało, wówczas ukazał się 
i kąkol. Przyszli więc słudzy do gospodarza i rze- 
kli mu: Panie, czyż nie posiałeś dobrego ziarna na 
roli twej? Skądże więc kąkoł się wziął? A on im 
odparł: Nieprzyjażny człowiek to uczynił. Słudzy zaś 
powiedzieli doń: Chcesz-li, abyśmy poszli i wypie- 
wiłi go? Ale on odrzekł. ć 
kąkoł, nie powyrywali zarazem i pszenicy. Pozwól- 


cie obojgu rość razem aż do żniwa; a w czasie Żni- | - 


wa powiem żeńcom'  Zbierzcie . naprzód kąkol i 
<wiącie go w snopki na spalenie, pszenicę zaś zgro- 
madżcie do śpichrza mojego. 


Nauza. 


„Chcesz, iż pójdziemy i zbierzemy go (tj. kakol)?“ 
— tak mówią słudzy gospodarscy w dzisiejszej Ewan- 
` gielji; słudzy dobrze myśleli, 
aby wzrostu pszenicy nie przyduszał. 

Pódobnie łatwo mówi niejeden człowiek, gdy wi- 
„dzi i słyszy, jak żli ludzie na tym Świecie dokazują: 
Dlaczego P. Bóg zezwala tym ludziom tak broic? 

Dlaczego ich nie karze śmiercią? . 

. Jedną przyczynę podaje nam sam Zbawściej w 
dzisiejszej świętej Ewangelji. „Nie, odpowiada pan, 


byście snać zbierając kąkol nie wykorzeniłi: zaraz z. 


ntm i pszenicy“. Wielu złych ludzf z czasem się na- 
prawi i stanie się znów — „pszenicą* tj. doLrymi 


Nie! — byście plewiąc 


cieli wyrwać kąkol,. 


i 
wiecznego zbawienia. To jest więc przyczyna, dla 


czego P. Bóg wieiu grzeszników w te tropy po grze- 


chu nie karze, lecz owszem daje czas do pokuty, do 
wejścia w siebie, do poprawy. „Czyż nie wiesz, mó- 
wi Apostół, że dobrotliwość Boga ciebie ku pokucie 
przywodzi? — t. dla tego P. Bóg ei zezwala tak 
długo przeszyć i w grzechach leżeć, ażebyś miał czas 
i porę do pokuty! 

O jak wielu, co długi czas życia oddawali się 
najsprośnie.szym grzecnom i. najszkaradniejszym 
występkom, stali się potem  najzacniejszymi — ow- 
szem świętytmi ludżmi! Bóg to wiedział i dla tego 
czekał na nich i ich przed czasem n'e wytępił. 

P. Bóg znosi grzeszników i złych ludzi ze wzglę: 
du na ich dobro; lecz On także cierpi ich ze wzgłę- 
du na dobrych i sprawiedliwych. 

Źli dają też okazję dobrym do czynienia dobrze 
przez to że popadłszy w nieszczęście żebrzą u nich 
pomocy. Gdy źli przez  lekkomyślność, przez 
grzechy i występki popadną w nędzę i biedę i w nę- 
dzy * biedzie g.ną, dobrzy spieszą im na pomoc, po- 
cieszają ich i pomagają jak mogą, aby nie rozpaczali 
i ostatecznie na wieki nie zginęli.. 

Czyż tu nie najobszerniejsze pole najpiękniej- 
szych świadczeń miłosierdzia? Czyż na tym gruncie 
nie wyrosły najróżniejsze zakony, towarzystwa, Szpi- 
taie, domy sierót, domy poprawy? 

Tak Pan Bóg ze złego dobre wyprowadza, tak 
żli są na to, ażesy dobre popierać, 

Lecz powe kto. źli póki żyją, zawsze są przy- 
czyną wielom do złego. Na to jest taka odpowiedź: 
Jeżeli Pan Bóg dopuszcza, że złe wpływy ludzi prze- 
wrotnych szerzą zgorszenie, to też Pan Bóg jest go- 
tów wszystkim tym, co chcą złego unikać i Pana 
Boga o łaskę i pomoc proszą, dać tyle i tak obiicie 
łaski, że żadnej od złych ludzi szkody nie poniosą: 

Dosyć! Kiedyś na sądzie Bożym okaże się, jak 


‘wiele mądrości, dobroci i świętości Bóg w tem oka- 


zał: że złych tak długo i tak cierpliwie znosi. 
' Ach, gdyby ci nieszczęśliwi pamiętali na to, co 
św. Apostół mówi: „Czyż nie wesz, że dobrotli- ` 


wość Boża ciebie ku pokucie prowadzi. Lecz według © 


zatwardztałości twej i serce niepokutującego, skar-/ 
bisz sobie gniew, w dzień gniewu i objawienia spra- 
wiedliwego sądu Bożego“. Amen. 


Przemówienie Ojca św. € 
do pielgrzymki śląskiej. 


Jednem z najgorętszych pragnień katolickiego 
pielgrzyma, bawiącego w Rzymie, jest. Złożyć hołd 
Namiestnikowi Chrysiusowemu Ojcu św. To też no 
cniej začiło serce uczestników śląskiej pielgrzymki ju- 
bileuszowej, kiedy pod przewodnictwem swych arcy- 
pasterzy i przedstawiciel! Rządu Polskiego stanęli na 
saii Konsystorsk.ej, Klementyńskiej i przyległych po» 
ko;ach pałacu watykańskiego. Gdy zaś okazała się w 


ludżmi. Gdyby ich więc przed czasem wyrwano tj. | całej pełni swego majestatu biała postać Papieża-Ju- 


Śmiercią ukarano, toby jako kąkoł w grzechach zgł- 


biłata, uczucie, jakie żywią serca polskie do. swego, 


- nęli, gdy tymczasem; zostając przy życiu, dostąpią ! albo, jak go nazywają, polskiego papieża, zabrz 
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, go Oka, 
wa. Przybyliście, aby mu powiedzieć 
' mie w życiu Ojca nir uszło ` niepostrzeżenie Waszej 


skiego przywiązania. 
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ło jednym potężnym akordem: „Niech Żyje nasz Oj. 
ciec św!* 

Przez cały czas audjencji, trwającej przeszło trzy 
kwadranse, dał sę odczuwać jakiś błogi nastrój ro- 
dzinny, taki, jaki zazwyczaj panuje między Ocem a 
na;leps.emi jego dziećmi. 

Nastrój ten potęgowało jeszcze przemówienie 
ca św., nacechowane Ea ojcowską m.łością, że 
bijało sercu wszystkich Lez wyjątku swoją mocą i 
serdecznością. Warto, by jak najliczniejsze Szeregi 
katolików w Polsce zapoznały się z tym nowym ho- 
wo em życzliwości i miłości, jakie żywi Ojciec św. 
do nas Polaków, byśmy ze swej strony odwdzięczyli 
się równą miarą synowskiej młości i przyw.ązania. 

Clatego przytaczamy te słowa Ojca św. choć za- 
znaczamy, że nie możemy oddać tego ciepłego tonu, 
tej cudnej barwy, które Liły z Jego słów. 


Przemówienie Ojca św. 


Częstochowa, Ka.owice, Piekary oto nazwy, bu- 
dzące w naszej duszy słodkie wspomnienia, które ta 
nowa i piękna pielgrzymka polskich synów odświe- 
żyia. Kilka dni temu cz.ś niemniej serdecznie wita- 
my Was- ako dzteci w domu Ojca. Serdecznie wi:a- 
my drogich synów z Katowic, z Częstociiowy, miejsc, 
które poznać danem Nam Pyło i które nam przypomina- 
a piękną, przepi,kną Świątynię Najśw. Panny na jasnej 
Gór.e. sercecznię Was wiiamy,. ponieważ po szcłę- 
śllwej podróży pod doLrem kerowniciwem, jako 
przedsiawic eie wszystk ch klas Społecznych szczęśli- 
wie przybył ście do swego celu 

ı Drodzy synowie, przynył ście, by zobaczyć Namie- 
stn ka Chrystusowego by przyąć Jego ojcowskie bło- 
gosławie stwo i by zoLaczyć tę starożytną świętą 
Matkę, Kościół rzymski. Przybyliście tak licznie, re- 
prezen'u;qąc wszystkie klasy RE i zawoay, wy- 
rażaiąc iem jedność myśli i zgodę ogól1ą. Przybyli 
z Wami w znacznej liczbie przedstawicicie tego kle- 
ru, z ktorymi z.Jska zapoznaliśmy się, tych kapła- 
nów, których widzieliśmy wśród Was, na wsi i w: 
mieście, czy gdziekolwiek bądż; z podziwem ogląda- 
uśmy własnemi oczyma ich prace dla dobra dusz, 
cła rozpowszechnienia Króleswa Chrystusowego. 
Przy.ylście pod przewodnictwem biskupów, którzy 
zechcieli z tak wielką gorliwością być przewodnikami 
w czasie tej świętej pelgrzymki, prowadząc swoje 
mistyczne owieczki do pastwisk pełnych pokarmu du- 


 chowego. Przybyliście do Ojca św. ze swoim i Je- 
“~ go Nunciuszem apostolskim, w któ 


rego osobie Oj- 
ciec św. ješt zawsze wśród synów swoch Polaków 
zaws.e w Polsce ne tylko myślą ji sercem ale także 
w pewien sposób osobise:e obecny. 

Wielką jest nasza radość, a ta jeszcze sę zwięk- 
szyła dia dwuch powodów, które was skłoniły do iak 
długiej i świętej podróży. 

Pierwszy powód, kóry Was tu skierował odnosi 
się do naszej osoby, ponieważ na podol ieństwo iin- 
nych synów wielkiej rodziny katolickiej przyjechali- 
ście, a y wziąć udział w zdarzeniu) tak ważnem swt- 

jakiem jest 50-letni ju! ileusz Jego kapłańsi- 
, że to <darze- 
uwagi synowsk ej. 
Dzięki Wam za ten dowód tak drogiego i synow- 


` Drugi powód, który przywiódł Was dò Rzymu, 
to pragnienie, by powiedzieć Ojcu św , że z Jego yu- 


" bileuszu zrob.bście swój jub'leusz, żeście przemieni- 
© H jubileusz Ojca na ju il'usz synów i że z jubileuszu 
* kapłańskego zroliliście swój jubileusz duchowy. 


5 


Przyszliśce, aby się zbliżyć do samego żródła 


owych skarbów duchowych, które otworzył papie? 

własną ręką, umożliwiając w tym roku korzysłanie 7 

nich całemu św atu katolickiemu, z tych skarbów wia- 

ry, pobożności i modlitwy wspólnej j św. Sakramen- 
w. 

Z tych skarbów charakterystycznych d'a każdego 
jub'jevszu, mogłście korzystać takze w domu u sle-_ 
bie, jak wielu innych korzystało, którzy Wam towa- 
rzyszyli myślą, pragnieniem i może także Świętą za- 
zdrością. Lecz Wy zechcieliście się zbliżyć do żró- 
dła, by własną ręką i w większej mierze czerpać ʻe 
skarby na tej ziemi rzymskiej, w tej świętej atmosie- _ 
rze pazylk, katakomb i świątyń, gdzie wszvstko mó- 
wi o werze, o Życiu chrześcijańskiem, o wierności i 
męczeństwie od pierwszych początków, aż po dzień 
dzisejszy. Tu obecność Namiestn ka Chrys'usowego 
następcy Piotra przypomina tak dobitnie ów złoty 
nieprzerwany łańcuch, który łączy nasze dni 2 dnia-- 


mi tłogosławionemi samego Jezusa. Chrystusa-Króła. 


Założyciela Kościoła, który to Chrystus powtarza za- 
wsze ostatn emu następcy Pio'ra to, co pewnego dnia 
powiedział Piotrowi pierwszemu: „Ty jesteś Opoka: 
a na tej opoœ zbuduję Kościół mój". (Mat. 16, 18). 

Na tem miescu tak uroczystem, tak Świętem pra- 


gnęliście dostąpić odpustu jubileuszowego, ary czy- | 


nem pokazać, jak wielkie macie staranie o swoją du- 
szę i jak bardzo przywykł śmy iść za głosem swoich 
Amg i kapłanów, troszczących sę o Wasze 
usze. 

Życzymy Wam tego z całego serca i lęg cr 
za to szczególne uznanie. Cóż może być bardziej 
pięknem i bardziej pocieszającem lak patrzeć, z 'aką 
wspaniałomyślnością 


dia zbawienia swyc dusz. 


zabiegacie © najlepsze środki .. 


Owa wspan'ałomyś ność jest odb'eem wiary i głę- 
bok ej rel gijności, którą odziedz €zyiiśmy po Ojcach, 
i którą umizliście dobrze zachować po przez różne 


prze ścia aż po dzień dzis'ejszy. 

Oby tak piękne postanowienia napełniły Was po- - 
ciechą i eyiyi jako na droższa pamiątka rzym» jej 
piełęrzymki, 
trwalszego rozwoju chrześciańskiege życia. Czyż 
może być inaczej u synów wybranych i posłan 


y się przyczyn ły do coraz lpszeeo i 


od welkej Pan i Królowej do druzłj wielkiej Mat- 


ki do św. Kościoła rzymsko-katolickiego? 
Dowody szczególnej życzliwości ze strony Ko- 


ścioła św. i błogosławieństwo częstochowskiej Pa- 


nienki Królowej niebios skupiają się nad Wami a ła- 
ski te Pani Jasnogórskiej są tak liczne dla ukocha- 


| 


nych synów, iż prawdziwe udowodniają, że niema 


do'ra, którego nie można się spo*ziewać, mając nie- 
złomną uzasadn oną nadzieję. 
Drodzy pel'rzymi, ud ar 


stwa, po któreście przyjechali, było ukoronowa- 


d 


Wam błogosławień- 


nem Waszego jubileuszu i potwierdzeniem Waszych ` 


święjych postanowień i wynagrodzeńiem za Waszą 
pielgrzymkę. — Błogosław my wszysikm tu obecnym 
wszyskim drogim Waszemu serem  Błogosławimy 
Was'e miasta i wioski, domy i rodziny, ukochaną 
dziatwę, tak drogą Sercu Jezusowemu i sercu papie- 
ża, tą nadz'eję rodziny i Kościoła. 

Udziełając tłogosławieństwa tym, co stoją upro- 
gu życia, nie możemy zapomnieć i © tych, co stoją 
u iego schyku, o sarcach i chorych, których otacza- 
cie swoją opieką i czcią, a którzy mają szczególne 
prawo do papieskiego błogosławieństwa. Zawieżcie 
im je jako dowód naszej szczególnej życzliwości. 

Szczególnie zaś błogosławimy tych, co stoją w 
pośrodku między początk em i schyłkem życia, cie- 
szą sę pełnią siły życiowej. 


| 


i 


Błogosław'my te liczne rzesze polskich robotni- 
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ków, oddanych pracy, pracy, jak się osobiście mo- 
gliśmy przekonać, intcnzywii:j. Pragnieniem naszem 
jest, byna nich i na ich prace zstąpiło błogosławień- 
stwo ojcowsk e jako rękojmia powodzenia w tak 
wielkich mozołach, ponieważ i tu trzeba błogosła- 
wieństwa Bożego, gdyż także sprawy materjalne Z 
powodzeniem prowadzone służą do potężnego roz- 
woju życia duchowego. 

cpecjalnego błogosławieństwa udziełamy  kapła- 
nom, pracującym dla dobra dusz, zaś — przez tu 
orecnych na aucjencji pt e — wszystkim arcy 
pasterzom, udz e amy błogosławieństwa wszys kim im 
powierzonym owieczkom, a błogosławiąc biskupów, 
błogosławimy ic  decezje, błogosławimy wszystkich 
i wszystko, wszystkie intencje obecnych i to,o czem 
myślą i to, co noszą w sercu. 


O pierwszych cmentarzach 
chrześcijańskich. 


Rzym cesarski już w IV w. po Chrystusie otacza- 
ło k Ikadziesiąt cmentarzy chrześcijańskich; lczba ich 
dochodz ła do sześćdziesięciu, każuy z mich nosił 
imię spoczywająceso tam św €iego czy Świętej A 

i chil- 


ay zatem grobowiska św. Nereusza i 
lesa, św. Agnieszki, św. Pankracjusza Praelextata, 
Priscilfi, Hermesa, oraz inne. Niektóre nazywano Sto- 
sownie do ich położenia. A więc cmentarz św. Se 
bastjaua nos. również nazwę „ad Catacumoas*. la 
nazwa oznaczała wyłącznie ten cmentarz, potem tę 
nawę ro<szerzono na wszystkie cmentarze. 

Są to istotne mias.a pouz emne z swojemi kruż- 
gankami, galerjami 1 enodmikam., które w jeuną ui- 
cę złożone, u:worzyłyby kurytarz na 1/5 k lomelrów 
długi. W m.szacu, wyo iych po obu stronach tyci 
krużganków, spoczywa w spokoju przeszło © miijo- 
nów wiernych, €.odiaż już pod koniec IV wieku 
przestano cuować zmarłych w katakum. ach. 

Jak urządzono katakumoy? 

"Weiście do katakumb zag ęliało się nagle zapo- 
mocą scuodow prosiopacie przez pokłady miałkiego 
piasku, do tej giębpokości, guy piasek zamieniał się 
w miękki, ae stały kamień. 

luaj rozpoczyna się pierwsze piętro cmentarza, 
stan:t¿d schodami schodzi się na piętro drugie, wre- 
sce trzece. Katakumby dzielono zwykle na trzy 
częście na kurytarze, Czyłi ulice, na komory czyb 


ka oraz sutit składają kąt prosty za ścianami czasem 
tak do siebie Zoliżonemi, że dwie Osovy z trudem 
w.elkim mogą iść razem. Niekiecy przebiega, ą one 
długą przesrcen w prosiej linji, jest pokrzyżowane 
z mnemi k.tyiarzami, które krzyżu ą S.ę Znów Z mn- 
nemi, słowem całość tworzy isiny labirynt, 

Ściany kurytarzy, a nawet siudni schodowych, Są 
zapełuione grobami, mającymi kształt iramug więk- 
szych luo maiejszych, dostatecznie długich do pomie- 
s<czenia ciała ludzkiego, dorosłego luo dz eciunego. 
ldą one rzędami wz.łuż ścian; rzędów tak.ch, ję- 
den nad drugim od dzki do Sutiiu oywa niekie- 
dy czternaście, zwykle jednak trzy do czterech, 
` Ciała owinięte w prześcieradła, tudzież chusty, 
skłauano w tę ciasną komórkę, poczem otwór zamy- 
kano tailą marmurową, lub częściej dachówką szero- 
ką, osadzoną w kamieniu i zaki owaną cemeniem. Na- 
ps rzeżbiono w marmurze, lub wyciskano w nieza- 
schniętem wapnie. 

Dw e zasady tak dawne, jak. samo chrześcijaństwo 
zrodziły sposób chowania w katakumbach 


w 


pa 


ccworokąine place oraz koscioły. Kurytarze są dłu- 
gie i wąskie, wykute dość reguiarnie, tak, iż posadz- 


Pierwsza z nich to naśladownictwo Sposo0u, W 
jaki pocuowano Lurystusa ana. Luawiuecia ZIOŻO- 
no W Pieczareć, OWkigiczO W CuUSty I MaliasŁCZOO 
oljkami i westie zawaiono Wie m kamsen. 

A poniewaz sw:çiy Pawel tak Często puuae Je- 
zusa za wzor żiĥařiwycuwstana Wicrnyci, utc DIE 
to dawnego, iż wycuawcy jezuSa, Chce by: pOxr4e- 
pani na. «go Wzor, avy OCzEkiWAĆ Z Nii Libart 
wychwsian:a. 

Drugą myślą przewodnią, która nmakłaniała do 
urząuzawa pPOuOJNyCH cmentarzy, był Widać Spo- 
czynek w oczekiwaniu zmariwytuws aia, Lłowa „pO- 
grzecac” mie Łudją iiapisy p erws-yei Cili Covi alite 

Ła.wyczaj uLywalio Wyrażeńma „<O/oliy w poxo» 
ju; „ałozeme” de posiio. Łidczyło to, żč uiia li 
je- yine lymitzaSuwo Spotzywają W OWtm Mie ori, 
OCZEKUJĄC WEŁWaNIA. JUŁ Saia MaŁWa Cilicuialć, od 
gieck<go Wylacu „Bolliiam” — usypiat, potrucuźąca, 
scWieluŁd, że jestio WiaSliWE M.EjSLE, W Kioieni Cee- 
saa W Uojianu, poki me maddcjucie uzien ia W yet- 
Wsial a, 
| Uwo zwykle zwano „miejscem“ (locus — locu- 
lus, aivo vomm smarych w UuiyStusie. 

Wspominal smy, że już pod «onec IV w eku, gdy 
ucisk usai, Curiestijane prsestali CHUWa. aigi OKO 
we wüūçiisu iein, a zategio CIMOWAĆ tuz p-a po- 
wierschntg. s 

Papicza Damazego, kióry wyzionął ducza w 374 
r. ule CHUOWauO W KaidsuiiicaCih, ` 

jozef Ksemer w swej „i”o”róży dó Wiocie* opi- 
suje WTazcilic, jakie na nego Wywarly kacaaillicy. 
między Wici pisse 

„Natcia.emie r<cwne, jakocy w najświęiscą uro- 
czystość życia, przegiowało mas, gdy pr<ewo-u:k za: 
u<yuiywał sę W OginuSKACH na WaZikE,SŁYCH texo GIO” 
boweżo śWiaia. byiy io przesiieeie ODSLEIU<|BŁE a 
meiown.e Wysze, ku kiórym jak igida do seic, bie- 
giy kurycar<e Wraz z Caig $Wwo,ą lUaiosCią uiuditg. 

W sęsieunica kurylarcach znow pełuo grovow, W 
których sę cuowali iOwarzysze w Życiu, w :deużie, 
w troSkaui, jako r<eSza, wierna dO Ślikieru. bo Kaz- 
cy z mich £ koiei w. cawi skonania uła pociechy 
swojej gorąco praguąi, avy. 4wioki jego <iaŁonO 
wsrod swoich. 

„A spoieczność Chrystusowa wśród Życia sawią: 
zana, preezy a śmierć doczesną, WaląwSŁy sobie 4a 
has.o wspyłiość grovów niby wspósiej w bou sy- 
palui. Wszyscy cni posùçii uśpieni Słodk.mi saem 
pod śpiewem aniołów, a są naim- obecni 0'esia ertek 
uym zywotem*, S . i 

istome trudno bez wzruszenia zwiedzać ie miej- 
sca, gdzie idea LhrySiusowa wielsiej rowaos-1 meit 
e się jasno i dokładnie. Bogaty patiycjusz i mie- 
wo nik, ktorego grzbiet nabrzm.ewał od uderzeń kija, 
wytworna córa wielkiego rodu i mędźna Służcoiita, 
w oraerskim spoczywają Śnie. 

Katakumby były równocześnie perwszem ognis- 
kiem sziuki ghrze.cijańskiej,j zarówno majarsiwa” jak 
r<eżby. Malowanie było sym'olicene, wyzitra z tych 
obrazów duch, który w następstwie Świat przerodził. 

Powiarza się Częsio gołąbek pokoju z pamą w 
dzióbku, ry.a — svmboel chrześciańsiwa, jelen spra- 
gniony woły żywola. Widnie e często obraz dobre- 
zo pasierza Z ow.eczką zbłąkaną i w ele innych obra- 
zów, mających zawsze za cel wyrażenie symbolu. 

Katakumby służyły również za miejsce zebrań 
wieruych, by zdala od prześladowców, mając naocz- 
ny przykład męczenników wiary, umacniać się i mdłe 
cito, bo ące sę mak doczesnych, przez żaruwą mo-. 
chiwę do wy rzymałości przygotować. Często żegna 
no się przed śmiercią męczeńską, a siła w.arv oyta; 


tak wielka, że najsłabsi z 
ną nią, jak na gody. 

Wieki nas dzielą od tych czasów, lecz zawsze ka- 
takumoy wieczną pamiątką pozostaną, że wiara w 
Chrystusa od wiek wieków była i będzie. — 

Badania katakumb przez uczonych, prowadzone 
już od kilku wieków trwają nadal. 

Na ostatniem zebraniu pap eskiego insłytutu ar- 
cheołogji kościelnej prof. Marucchi między wielu cie- 
kawemi sprawami poruszył także kwestję najnowszych 
poszukiwań w kaiakumvach św. Kaliksta. 

W ciągu dwóch ostatnich miesęcy członkowie 
wzaniankowanego instytutu przeprowadzili szereg cie- 
kawych poszukiwań pod klasztorem trapistów San 
Calisto, w celu zapoznania się z n ezbadanemi jesz- 
cze częściami katakumb pod tym klasztorem. 


promiennym uśmiechem szfi 


Przed pracą. 


Świst pracy, zgrzyt kół zawrotną szybkością pę- 
dzących, szczęk żelaza, huk młotów, łoskot przeta- 
czany.h wozów, krzyki i wrzawa ludzkiej ciżby — 
wszystko drga gorączkowem tempem pośpiechu i 
pracy. 

Zda się, że w tym zgiełku ludzi i żelaza, pędzą- 
cych w wyścigu pracy z szywkością rozpędowego ko- 
ła maszyny — najwznioślejsza myśl zmieszać Się mu- 
si z błotem i pędzić w takt pu.sującego życia. 

A jednak i tu jest zacisze, gdzie człowiek zmę- 
czony tętnem materjalnego życia, może znajść osłouę 
i ukojenie... . 

W przyległej do szybu kaplicy, w półmroku let- 
niego wieczoru, — cisza panowała uroczysta. Groma- 
dą stanęła czarna brać góruicza. Blady płomyk świe- 
cy, co skrzy się przed obrazem „Matki Częstochow- 
skiej* słabo oświeia ich blade, umięczone twarze, zda 
się nieruchome, a tylko wargi drgają szeptem żarli- 
wej modł.iwy.,, 

Jak gołąo biały, wyszedł przed ołtarz stary gór- 
nik i przoduje gromadzie, 

, Upiçęły się kolana, kornie pochylły głowy i jed- 
ne zgodnie „Ojcze nasz“... płyne spokojnie, z po- 
Wagą, a uroczyście... 
„Chleba naszego powszedniego daj nam Pa- 


nie!*,., ysa a . sia 

` — l odpuść nam nasze winy!*... 
. = pl nie wódź nas na pokuszenie*, ale daj wy- 
 rwane nam i dzieciom naszym aby z tego padołu 
łez i przewrotności wyniosły czysie, nieskalane du- 
sze... 

— „O Panie, o Ojcze m łosiemy ... 

I chylę się cicho głosy, aż do ziemi, z którą zda 
się od dzeciustwa ślub zawarły, a czarne, twarde 
pięści uderzają w piersi z pokorą, poważnie, razem, 
rytmicznie... : 

— „Od nagłej, a niespodz ewanej śmierci, co jak 
upiór czycha w głębinach podziemi — zachowaj nas 
Panie!... aby dzieci nasze sierotami po świecie się 
mie tułały .. BE ; l 

"i= Daj siły, daj odwagi, daj wytrwania, o Panie! 
Panie! | AR żę 
© A'stary górnik, co od pół wieku blisko co dnia 
patrzy: w to przejasne ob icze „Najświętsze: Panien- 
ki“, wny w jej pomoc i miłosierdzie — jak co dnia 
szepce: 

— „O Pani nasza, co nad tą Polską ziemią ob- 
ser sob e królowanie, nie wvpuszczaj nas z swej 
opiekił .. ' SE 


z 


A PORĘ, 


hå SK 


— „ły wiesz, o Pani, ile to razy tam, w ciem- 
nych podziemiach śmierć już wisała nademną, ale 
Ty zawsze w swej neprzebranej dobroci wstawiałaś 
się za mną do Syna. Miej nas nadal w swej świętej 
opiece, o Pani, Orędowniczko nasza!.., 

I drgają wargi żarliwą modlitwą, a oczy łzą na- 
biegłe patrzą z ufnością w oblicze „Matki Często- 
chowskiej*, co w, bładych płomykach świecy, zda się 
uśmiechać i błogosławić... 

Mrok zwolna gęstnieje, osiada po kątach kaplicy, 
wieczór na dobre zapada, — a oni trwają zda się w. 
znieruchomieniu... Czasem tylko stalowe dłuta zwie- 
szone przez ramię zabrzęczą, to ciche westchnienie 
ku górze ulata ; szepty się niosą błagalne... A w. 
oczach klęczących blady płomyk Świecy zda się być 
teraz lampą wspaniałą, co sieje blaski brylantowe na 
twarz „Najświętszej Panny* i radość niesie dokoła. 

A w strapione serca, jak balsam otucha prze- 
słodko wolno płynie, że i tam w czarnych podzie- 
miach „Królowa“ swe panowanie roztacza i nie opu- 
szczą tych, co ufają i wierzą 


Gwizd przerażliwy przeszył powietrze, — więc 
wstają, znak krzyżą kreśłąc na czole, a jakaś dziwna 
błogość serca napełnia, co pracę Czyni lżejszą, — a 
myśl beztroską — pogodną. A. G. 


"DLA ROZRYWKI F— 


Figuranka. 


Litery: 10 a, 2 b, 
rr trh2kK 2 
506,2p,3r,2 t 2 u, 
1 z, 1 ź wstawić do kratek tak, by, 
tworzyły poziomo wyrazy. Po dor 
brem ustawieniu liter, otrzymamy, 
w kratkach z grubemi linijkami dwa 
wyrazy, i te w znaczeniu: Część 


Nr. 111. 


Znaczenie wyrazów z lewej na 
prawą: 1. Poduszeczka ze zwich- 


AT 
EA EL i 
LJ. kk gae py 


nie prawodawcze z posłów obieralnych. 3. Skrócenie wyrazu przez 
odpadnięcie głoski na początku (n: p. grać zam. igrać). 4. Imię mọ- 
skie. 5. Czego, w czasie obiady życzymy innym...? (wspak.). 6, Na= 
rząd źmysłu — tama wchodząca w morze. 7. Śpłókanie warstw 
gruntu z obszernej powierzchni przez wodę: 5 


Nr. 112. Zagadka. 


Piękne, gdy lekko przechodzi tę ziemię, 
Piękniejsze pełne, gdy lekkie ma brzemię, 

Lecz najpiękniejsze, kiedy zachwycone 

Cierpi i staje na drugich obronę. 

A często płacze: bo płacze z miłości, 

Płacze, gdy gniewne, płacze, gdy zazdrości. | 
I wtedy płacze, może najogniściej, - 
Gdy się zalewa łzami nienawiści. - 


Rozwiązania zagadek z nr. 43. 
Nr. 107. Krzyżówka. 


„Poziomo: 1. Mater. 7. Est. 9. Kra. 10. Ekonom. ` 12. 
18. Es. 14. Dan. 16. Akapit. 17. Los. 19. Ora.: 20. Oko. 22. Qs- 
man. - 23. Sen. 25. Boa. 26. Feu. 27. Bez. 28. Tuz. 29. Rot. 
32. Lot. 34. Nam. '36. Kot. 38. Cen. 40. Nos. 42. Cen. - 
„ Pionowo: 2. Antek. 3. To. 4. Elita. 8. Sroka. 10. Egida. 
11. Ozena. 15. Aktor. 17. Lotos. 18. Samoa. 21. Km. 23. Sou. 
24. Ea. 25. Bez. 26. Fez. 27. But. 28. Tom. 29. Rok. 30. Nil. 


35. Moc. 37. Ten. 39. Noc. 41. Es. ` 
Nr. 108. Szarada. 
Nie - bo — niebo. 


Za dobre rozwiązanie zagadek ur. 107 i 
Józet Skalski, Józef Cofatka, Pawet Szrome 


31. Ton. 33. Tak. 


18. otrzymali nagrody: 


ziemi i skarga do sądu grodzkiego. | 


